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Juz 2 2 . .on ulatnia
coraz

P roces rozpadania się „O zonu“ 
•—  mimo wszelkich w ysiłków i 
prób sprowadzenia konfliktu na 
płaszczyznę osobistą —  nie za­
kończył się na sobotnim  burzli­
wym  posiedzeniu klubu parla­
mentarnego O. Z. N. Do posłów  
i senatorów , którzy zerwali z 
„O zonem " bądź przez wystąpie­
nie z klubu, bądź przez usunięcie 
się z prac terenow ych, dołączy! 
się jeszcze Sen. Bernard Chrza­
nowski z W ielkopolski, który swą 
decyzję wystąpienia z klubu i z 
„O zonu " uzasadnia w ten sposób 
w liście, skierowanym do sen. 
O ąbkow skiego:

Wielce Szanowny Panie Sena­
torze!

Od 1919 r. nie należałem do żad 
nego stronnictwa. Z wiarą w de­
klarację płk. Adama Koca i w zgo­
dę zgłosiłem akces do Obozu Zje- 
noczen.a Narodowego, jako jeden 
I  Pierwszych Dzisiaj w Obozie 
deklaracja owa jest zapomniana i 
^mieszanie, w części zrozumiał.

PrZeclez zarządzenia. „4 , od sa­
mego początki* nowej władzy, zbyt 
o?tre ł arbitralne i co najgorsze 
nie jednoczące, lecz rozdzielające? 
Włdoku zmiany nie ma. Nie chcę

ponosić dłużej za te błędy odpo­
wiedzialności i zgłaszam dlatego 
wystąpienie.

Z głębokim poważaniem 
BERNARD CHRZANOWSKI. 

Sen. Konstanty Rdułtowski, 
którego zerwanie z „O zonem " już 
notowaliśm y, skierow ał obecnie 
do szefa OZN, gen. Skw arczyń- 
skiego list, w  którym  sw oją de­
cyzję uzasadnia następująco:

„Jak wynika z autorytatywnych 
wyjaśnień p. Generała, ogólny poli­

tyczny i gospodarczy kierunek pro­
gramu O Z. N., obowiązujący jego 
członków, reprezentuje obecnie „Ga­
zeta Polska", pirmo pozostające pod 
kierunkiem p. Miedzinskiego, z bę­
dące organem oficjalnym Obozu. Kle 
runku tego nie uważam za słuszny,

parlamentarzystą, który zrywa z 
„O zonem ". Dotychczas zrezygno­
w ało ze w spółpracy z OZN 16-tu 
posłów  i 6 senatorów. N ow e w y ­
stąpienia, które przynosi każdy 
dzień, niem al każda godzina, są

Slab b. Kronprinza
o d b y ł  s i ą  w  P o c z d a m i e

u m o w n y ™  św ia d e c .w ™ , żo (er
stan rzeczy, zarówno jako szereg za­
sadniczych posunięć takich, jak np. 
tworzenie dla kola parlamentarnego
obozu ośrodka dyspozycyjnego poza 
parlamentem i wiele innych, zmusza 
mnie do złożenia mandatu członka 
koła parlamentarnego i innych ogniw 
organizacyjnych O Z. N. OdpU ni­
niejszego ijosy’am prezesowi koła 
parlamentarnego O. Z. N-, sen. Dąb 
kowskiemu.

Z poważaniem 
KONSTANTY RDUŁTOWSKI” 

Sen. Chrzanowski jest 22-gim

Od Aimistmcj!

ment przenika coraz głębiej i że 
„O zon" ulatnia się... coraz szyb­
ciej.

BERLIN, 2. 5. Dziś przed p o ­
łudniem  odbył się w zamku Ceci- 
lien hof w  Poczdam ie ślub cyw il­
ny syna b. następcy tronu nie­
m ieckiego, ks. Ludw ika F erdy­
nanda z w. księżniczką rosyjską 
Kirą. Bezpośrednio po czym od ­
b y ła  się p rz y  l ic z n y m  u d z ia le  
g o ś c i, u r o c z y s to ś ć  za ś lu b in  w e  
d łu g  o b r z ą d k u  p r a w o s ła w n e ­
g o .

J a k o  p rz e d s ta w ic ie le  d o m u  
H o h e n z o lle r n ó w  o b e c n i b y l i :  
b . n a s tę p ca  tron u  z m a łż o n k ą , 
ks. E ite l F r y d e r y k , ks. A d a l­
b ert p ru s k i, ks. A u g u st W i l ­

h e lm  i  ks. O sk a r. Z e  s tro n ; 
p a n n y  m ło d e j  w z ię li u d z ia ł w  
u r o c z y s to ś c i  w . k s ią żę ta  r o s y j 
scy  D y m itr , W ło d z im ie r z  i C> 
ry l. P r ó c z  teg o  o b e c n i b y li  k ro  
Io w a  d u ń sk a , n a stę p ca  tron u  
d u ń sk ie g o  z ż o n ą , b. k ró l F er  
d y n a n d  b u łg a rsk i o r a z  k s ią żę  
ta S a ch scn  - C o b u r g  - G o th a  i 
M e k le m b u rg  z ż o n a m i.

D z iś  w ie c z o r e m  w y je ż d ż a  
m ło d a  p a ra , w ra z  z z a p r o s z o ­
n y m i g o śćm i d o  D o o r n , gd z ie  
o d b ę d z ie  s ię  4 m a ja  u r o c z y ­
s tość  za ś lu b in  w  k o ś c ie le  cMt.au 
g e lick u n .

A r e n s z t e i n  c h c e  b y ć  S i e r d z i ń s k i

31 &!fdow i—  13 Polaków
w p i s a n o  n a  l i s t ę  a d w o k a t ó w

N iniejszym  kom unikujem y, iż biura A dm inistracji 
,,ABC“ , A l. Jerozolim skie 121, czynne są obecnie w  go ­
dzinach 8 —  15. Kuntor „A B C ", A l. Jerozolim skie 3 a 
czynny jest w godz. 8 —  19 bez przerwy.

N .  T .  A .  u c h y l i ł  o r z e c z e n i e  U r z ę d u  S k a r b o w e g o

Król kurkowy m. Znii?a
o t r z y m a  w p ł a c o n e  k w o t y

POZNAŃ, 2. 5. Jak donosiliśmy już 
swego czasu, król kurkowy miasta 
Żnina, opierając się na przywileju 
króls. Jana III z dnia 20 grudnia 
1688 r, wniósł do urzędu skarbowe­
go w żninie podanie 0 uchylenie do­
konanego wymiaru podatków za rok 
1933-34 oraz o zwrot częściowo już 
wpłaconych kwot.. P. Jagodziński o- 
hierał się przy tym na fakcie, iż hi­
storyczny przywilej Bractwa Kurko­
wego w żninie zatwierdzony został 
•Oporządzeniem wojewody poznań­
skiego z dnia 12 lipca 1921 roku.

Urząd skarbowy w żninie podanie 
lo odrzucił, nadmieniając przy tym, 
*e decyzja ta jest ostateczna. Wobec 
Powyższego p. Jagodziński wniósł 
skargę do NTA w Warszawie. Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny, 

rozpatrując sprawy zc strony mc-

nym toku postępowania i wskazał, że 
odwołanie należy wnieść do izby skar­
bowej w Poznaniu.

Ciekawa sprawa przywileju króla 
Jana III czeka więc nadal rozstrzy­

gnięcia merytorycznego, gdyż p. Jan 
Jagodziński ma zamiar już w naj­
bliższych dniach wnieść odwołanie 
merytoryczne do izby skarbowej w 
Poznaniu.

W yniki ostatniego egzaminu 
adwokackiego, ogłoszone w  kwiet 
riiowym numerze o fic ja ln ego  or­
ganu W arszaw skiej Rady A dw o­
kackiej „.Palestra", są bez porów 
nania gorsze od wszystkich do­
tychczasow ych, jeś li chodzi o po 
stępujący proces zażydzania sto­
łecznej adwokatury. A  m ianow i­
cie w  wyniku egzaminu wpisano 
lia listę adwokacką 39 Żydów i... 
13 Polaków.

Również wśród nowoprzyję- 
tych aplikantów adw okackich w i­
dzimy stosunek 10 Żydów na 7 
Polaków, przy czym charaktery­
styczne jest, że Polak adw. A n­
toni H ryniew icz z B iałej Podla­
skiej uznał za stosow ne przyjąć 
na sw ego aplikanta Dawida Bo­
jarsk iego! Bez komentarzy !

W śród ubiegających  się o w pi­
sanie na listę aplikan­
tów adwokackich widzim y 5 Ży­

dów na 3 Polaków.
Możemy więc pogratulow ać 

obecnemu prezydium stołecznej 
Rady A dw okackiej z dziekanem 
Urbanowiczem  na czele, że za je ­
go kadencji zażytlzanie adw oka­
tury postępuj* z niespotykaną 
dotychczas szybkością.

Charakterystyczne jest rów­

nież. że w rubryce ..Zmiany na­
zwiska", gdzie dotychczas fig u ­
rowały wyłącznie w ychodzące za 
mąż aplikantki, czy adwokatki, 
znajdujem y obecnie sympatyczny 
wwiatek męski w osobie aplikan­
ta Henryka A rensziem a, który 
zmienił nazwisko na piękniej 
brzm iące: Gieidziński.

L e E t a r z e - p s y c h i a t r z y  z d e c y d u j ą
o dalszych losach m ordercy nogi

W sądzie apelacyjnym znalazł się 
proces młodocianego mordercy, syna 
policjanta, 18 letniego Henryka Mi­
nogi, który w bestialski sposób, w ce­
lach rabunkowych pozbawił życia 
swego kolegę, kolejarza, Józefa Mo- 
drakowskiego. Minoga pud pretek­
stem sprzedaży rewolweru wywabił 
Modrakowskiego na odludne miejsce, 
koło cmentarza epidemicznego na

T r z e c i  Wi m ?
M aj —  to d a ta , b u - 

k a ż d y m  P n ia k u  w ra - 
lia rm o n ii i jo d -

rytorycznej, a dopatrzywszy się jedy-

T rz e c  i 
d zą ca  w  
żcm ic p o g o d y , 
n ośc i.

D a le k o  p r z e d  w o jn ą , w  n a j 
c ię ż sz y ch  la ta ch  n ie w o li o b ­
c h o d z o n o  r o c z n ic e  K o n sty tu ­
c ji  T r z e c ie g o  M a ja  ja k o  ś w ię ­
to n a r o d o w e , u ie  z w a ż a ją c  na_ ̂  J • v j 1 vj 1 j u 1 t> vj  nJ v  ̂' ,1 £

e wadliwego postępowania w óro p r z e s z k o d y  i r e p re s je  ze  stro - 
e administracyjnej, zarządził zwrot ny  z a b o r c ó w . Z a  u ro cz y s to ś c i 

^•^esionej opłaty, a ponadto wyja- t r z c c io -m a jo w c  s z ło  s ię  o c h o - 
» *e urząd skarhowy nie jest in- tn ie d o  w ię z ie ń , n a  z sy łk ę , na 

^^^^^stateczn^i^adnU TU stracyj-    .i-.,, „a rr ,

M o ż l i w e  b u r z e
w  ,

rankiem w wo.je- 
hezchw. e .białostockim było prs 
P°'sce Na Wileńszczyźnie i 

“‘■łoBolJ? pochmurno.
Pozost M ‘̂ bodiiiej padał deszcz 

P ^ a ły  _ . yci obszarze kraju wystę 
Łeratura T ększ,e przejaśnienia. Tem-

n ie d o lę . P io n ie r z y  ru ch u  n a ro  
d o w e g o  w  P o ls c e  o d b y li  tę p o  
w in n o ś ć  w ię z ie n n ą  w  p ie r w ­
szy m  szereg u .

D z iś  n o w o c z e s n e  b a d a n ia  
h is to r y c z n e  p o d k o p u ją  n ie.jed  
ną le g e n d ę  z d z ie jó w  X V II I -g o  

?' w iek u , U k a z u ją  o n e  c a ły  la b i- 
w ryn t k n o w a ń  ż y d o s tw a  i j ę ­
ty g o  c z y n n ik ó w  p o m o c n ic z y c h ,

e Wschodniej padał deszcz, k tó re  p rz e d te m  u sz ły  o k a  w ie - 
^iększe ' « icra -̂U w-rsirr  p o w ie r z c h o w n y c h  b a d a c z y

CvKrgo-d '- 7‘ ej' wynosiła od 6 N a su w a ją  
. llfińszC7„  u ' w północnej części w atp liw o .se  n a  tem at 
8r°d k o J tf1yzny do 13 ‘

V ° Wej-
st.

też on e  n ie je d n ą  
teg o , c o

w Polsce w ie m y  z o f i c ja ln e j  h is to r ii o 
da Mielnicach , K o n s ty tu c ji 'T rz e c ie g o  M a ja .
P y m % ^ ĉ n i u  d u ży m i przefot A  łc d n a k  - . c o k o lw lek  t € .b a : 
burz. Na ś ! ?  1 lekk4 skłonnością do d a m a  p o w ie d z ą  —  n .e  zm ie n i
^ b m u r ze^  ałym °bszarze kraju ■ ‘  r , ‘ -  #  " " ł"
£ tu r*  4  l ? m,'--r| owana. Tcmpe- 

łub * i ! t !zych zmian. Umiar-
“ eruaitów p ó b ^ n ^ try z przewagą

to w  n ic z y m  fa k tu , że  c a ły  na 
r ó d  p o ls k i z ż y ł s ię  z d a tą  trze­
c ie g o  m a ja , ja k o  z je d n y m  z 
n a jp ię k n ie js z y c h  w s p o m n ie ń

z la t s ch y łk u  R z e c z y p o s p o l i ­
tej O b o k  s z k ie łk a  i o k a  b a d a ­
cza  m a  tu g ło s  g łę b o k ie  u cz u ­
c ie  pa tr io ty czn e .

P o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ­
ś c i t r a d y c ja  T r z e c ie g o  M a ja  
zos ta ła  u trz y m a n a . U ch w a łą  
je d n o m y ś ln ą  S e jm u  U sta w o ­
d a w c z e g o , a w ię c  g ło s a m i 
p r z e d s ta w ic ie l i  w s z y s tk ic h  k ie  
r u n k ó w  p o lity c z n y c h , d z ień  
ten u z n a n y  z o s ta ł za  św ię to  
n a r o d o w e . R ó w n o c z e ś n ie  S to ­
lica  A p o s to ls k a , s p e łn ia ją c  
p ra g n ie n ia  s z e r o k ic h  m a s n a ­
ro d u , p o d n io s ła  fe n  d z ień  d o  
g o d n o ś c i  św ię ta  k o ś c ie ln e g o , 
ja k o  d z ie ń  K ró low re j  K o r o n y  
P o ls k ie j.

W  ten s p o s ó b  tr a d y c je  
p r z e d w o je n n e  r o c z n ic y  T r z e ­
c ie g o  M a ja  z o s ta ły  z a ch o w a n e  
i u św ię co n e  w  n ie p o d le g łe j  
P o ls c e . R z e c z  d o n io s ła , iż za ­
c h o w a ł  s ię  p rzy  ty m  gw ycz-aj 
z b ió r k i n a  „ D a r  N a r o d o w y " , 
na  c e le  in s ty tu c ji s p o łe c z n y c h , 
z a jm u ją c y c h  się  o św ia tą  na­
r o d o w ą . K w esta  u lic zn a  i 
sp rz e d a ż  n a le p e k , o ra z  s z e re g  
in n y ch  teg o  r o d z a ju  im p re z
sta ły  s ic  n ie r o z łą c z n ą  czę śc ią
o b c h o d u .

D  z ień  T r z e c ie g o  M a j a t 
w ię c  z a ra z e m  dn iem , p o ś w ię ­

c o n y m  ośw iacie narodowej 
mas. O ś w ia c ie  n a r o d o w e j,  w  
której* p r z o d u ją  za s łu ż o n e  od  
la t o r g a n iz a c je :  P o ls k a  M a­
c ie r z  S z k o ln a  i T o w a r z y s lw o  
C zy te ln i L u d o w y c h , o r a z  T o ­
w a rz y s tw o  S z k o ł j  L u d o w e j i 
M a c ie rz  G d a ń sk a . N a D a rz e  
N a r o d o w y m  T r z e c ie g o  M a ja  
o p r z e  s ię  c a ło r o c z n a  p r a c a  o - 
ś w ia to w a , k tó re j d o n io s łe  zn a  
c z e n ie  k u ltu ra ln o  - p o lity c z n e  
m u s i r o z u m ie ć  z o r g a n iz o w a ­
ne s p o łe c z e ń s tw o , s k ła d a ją c e  
d a n in ę  p ie n ię ż n ą  n ie  d la  fi la n  
tr o p ii , le cz  z p o c z u c ia  is to tn e ­
g o  o b o w ią z k u .

R o z p o c z n ie  sie. c a ło r o c z n a , 
p la n o w a  p ra ca . N a  K resa ch  
b ę d z ie  to  in te n sy w n a  p ra ca  
n a d  b u d z e n ie m  ś w ia d o m o ś c i  
n a ro d o w e jfcm a d  k u ltu ra ln ą  a- 
s y m ila r ją  m a s  ru s k ich  i b ia ­
ło r u s k ic h , n a d  w z m a c n ia n ie m  
g r a n ic  w s c h o d n ic h  w o b e c  eks 
p n n s ji k o m u n iz m u  i a z ja ty z - 
m n , a g r a n ic  z a c h o d n ic h  i p ó ł  
n o c n y c h  w obfec p r o p a g a n d y  
n ie m ie c k ie j. Ś r o d k o w a  p o ła ­
c ie  P o ls k i  sta n ą  się  te ren em  
o ś w ia ty  n a r o d o w e j m a s  r o b o t ­
n ic z y c h  i w ie js k ic h . W  św ie tii 
c a e h  P o ls k ie j M a c ie rz y  S z k o l­
n e j i T o w a r z y s tw a  C zy te ln i 
L u d o w y c h , w  d o m a c h  o ś w ia ­

to w y ch  m a sy  te p o z n a ją  P o l ­
sk ę  w  je j  m a je s ta c ie  w szy st­
k ich  c z a s ó w , z w r ó c o n ą  tw a -j  
rzą  ku  p r z y s z ło ś c i —  w N ow y  
Ł a d  P rz e z  w y c h o w a n ie  k a to - j 
l i c k ie  i n a r o d o w e  n a b io r ą  h a r  
tu w o b e c  z a k u s ó w  ż y d o s tw a  i i  
je g o  p o m o c n ik ó w , m a s o n e r ii j 
i k o m u n iz m u , d z ia ła ją c y c h  na i 
p o lu  k u ltu ry  i w y c h o w a n ia . 
Ż y w io ło w y  p ę d  m ło d e j  w s i d o  
o ś w ia ty  z n a jd z ie  w p la c ó w ­
k a ch  o ś w ia ty  n a r o d o w e j r e a l­
n y  k szta łt, z d a la  o d  r o z g r y ­
w e k  p a rty jn y ch .

P o w o d z e n ie  tej a k c ji  b ę ­
d z ie  p e łn e , je ż e l i  e n tu z ja z m  
trz e c io  - m a jo w y  p rz e trw a
p rze z  c a ły  r o k , d a ją c  o r g a n i­
z a c jo m  n a r o d o w o  - o ś w ia to ­
w y m  p o m o c  p ie n ię ż n ą  i p o ­
m o c  w  p ra cy . R u ch  n a r o d o w o -  
ra d y k a ln y  w ie r z e , że ty lk o  d o  
b r o w o ln e , p o n a d p a r t y jn e  o r ­
g a n iz a c je  sk u te cz n ie  p o k ie r u ­
ją  p ra cą  n a d  o św ia tą  n a r o d o ­
w ą  m a s  w ie js k ic h  i r o b o t n i-  , 
c z y ch . W y r a z e m  tej w ia r y  m u  
szą  się stać  zw a rte  sze reg i j e ­
g o  z w o le n n ik ó w , z z a p a łe m  i 
o d d a n ie m  s łu ż ą ce  tej spraw ne 
w d n iu  T r z e c ie g o  M a ja .

T o  b ę d z ie  w ła ś c iw a  n asza  
p o s ta w a  w  d n iu  Ś w ięta  N a r o ­
d o w e g o . T. P.

Peleowiźnie i tam scyzorykiem zadał 
Modrakowskiemu 31 ran, w tym 12 
śmiertelnych w serce. Młodociany za­
bójca zabrał następnie swojej ofierze 
książeczkę PKO, na które] znajdo­
wało się 560 zł.

8ąd okręgowy, biorąc pod uwagę 
młodociany wiek Minogi i dotychcza­
sową jego niekaralność, skazał mor­
dercę na dożywotnie wiezienie, pod­
nosząc w motywach, że tylko tc oko­
liczności uratowały Minogę od szu­
bienicy. Obecnie sąd apelacyjny na 
wniosek obrońcy Minogi, adw. Wil­
helma Hofmok] - Ostrowskiego, po 
stanowił powołać do sprawy dwóch 
lekarzy - psychiatrów dla zbadania 
stanu umysłowego Minogi ze wzglę­
du ra sposoh dokonania morderstwa 
oraz zachowania się później.

O l b r z y m i e
i l o ś c i  h e l i u m

odkryto w  Brazylii
RIO DE JA N EIRO , 2. ,5. Jak 

donoszą z Belle H orizonio (stan 
Minas Geraos) niemiecki badacz 
Józef H itzler, który znajduje S’ę 
chwilowo w stolicy  stanu Minas, 
ośw iadczył przedstawicielom  tam 
tejszej prasy, że w  M unicypiach 
Pomba i Tocantins znalazł w  pe­
wnych pokładach geologicznych 
tak wielkie ilości gazu helium , że 
ryw alizow ać one m ogą śmiało z 
ilościam i, jakim i rozporządzają 
St. Zjedn Am eryki Północnej. 
R osja i Kanada. Stanowy urząd 
dla prac geologicznych zajął się 
natychmiast sprawdzeniem  do­
niesień uczonego podróżnika.

W ŁO W IC ZU
zaprenumerować „ A B C " możn:: 

u. p. T. Elerowskic.go 
kiosk przy Kolegiacie, 

Rynek, ul. Kościuszki 23.


